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•  Budynki jak drzewa sq braćmi człowieka.

Budynki, drzewa i człowiek wzrastajq z ziemi ku słońcu.

(Arch. Frank Lloyd Wright).
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Rys. 143.
Dom w okolicy płaskie]. Związanie domu z terenem przez unikanie niepotrzebnych wysokości a zaak­
centowanie rozłożystości.

K R A J O B R A Z I EB U D Y N E K  W
Niema chyba człow ieka, którego nie 

w zruszałby ob raz dzikiej, nie tknięte] rękq 
ludzkq przyrody. Tęsknota za  owemi w zru­
szeniami jakie odczuwam y na w idok natu­
ralnego kra jobrazu , powstałego przez 
swobodne dzia łan ie i ścieranie się sił p rzy­
rody, jest jednym z głównych powodów dla 
których myślimy przedewszystkiem o wy- 
jeździe w  góry czy  nad morze czy też do 
rozległych lasów gdy chcemy odpoczqc 
po naszej zwykłej p racy. Przytem piękno 
dzikiej przyrody jest może najpowszech- 
niejszem źródłem w rażeń estetycznych ja ­
kie znam y. D ziała ono nawet i na ludzi 
nieczułych na praw ie żadne inne piękno, 
dzia ła  nawet i na ludzi, którzy sami nie 
za'ajq sobie z  tego spraw y.

Bardzo rzadko natomiast doznajem y 
podobnych wzruszeń w  okolicach zam iesz­
kałych, których kra jobraz jest dziełem nie- 
tylko sił przyrody a le i ludzi. I nie jest to
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bynajmniej przypadkiem . Bowiem dziefo 
ręki ludzkiej niekiedy tylko stapia się z 
krajobrazem  w  harmonijnq całość. Chaty 
góralskie na stokach gór w ydajq się jakby 
koniecznem uzupełnieniem krajobrazu, ka­
pliczka przydrożna czy samotny wiejski ko­
ściółek, wywołuje w nas te same uczucia, 
co piękne stare drzewo (rys. 144]. Ale
o w iele częściej odczuwam y zm ieniajqce 
kra jobraz dzieła ludzkie jako przykry 
zgrzyt. Skrajnym przykładem byłyby tu na­
sze typowe okolice podmiejskie, w  których 
nie pozostało już śladu krajobrazu w łaśc i­
wego tej części kraju, a na jego miej­
sce powstał szereg chaotycznych i ni- 
czem niezw iqzanych domów i osiedli. W  
tem otoczeniu nawet dobry budynek nie 
będzie mógł stworzyć w łaściwego w raże ­
nia, podobnie jak nie stworzy go luksuso­
w y hotel wzniesiony na połoninie. C zy ż  
nie piękniejszy od takiego „kra jobrazu"



Rys. 144.
Budynek wywołuje czasami wrażenie jakby ko­
niecznego uzupełnienia krajobrazu.

jest groźny w  swej masie w ież czy komi­
nów kra jobraz Borysław ia , Górnego Ślq- 
ska, czy  innego okręgu przemysłowego 
(rys. 145)? Bowiem tu na miejsce krajobrazu 
stworzonego przez dzia łan ie  sił przyrody 
powstał kra jobraz całkow icie nowy i jed­
nolity, będgcy wyrazem  dzia łan ia  na c a ­
łym jego obszarze sił świadomie kierow a­
nych ręka ludzkq.

I tylko te dwie drogi stoją do wyboru 
przed architektem, który nie chce zab ijać  
piękna otaczającego św ia ta : albo uszano­
w ać to co istnieje, albo stworzyć zupełnie 
nowq całość. Jednak to ostatnie jest moż­
liwe tylko wtedy, gdy ilość czy rozmiar 
wznoszonych budynków w ystarczajq  dla 
stworzenia rzeczyw iście całego nowego 
krajobrazu, a nawet i to tylko tam gdzie 
kra jobraz naturalny nie jest zbyt w yrazisty 
(zatem np. nie w  górach). Toteż możliwo­
ści takie spotykamy praw ie tylko przy p la­
nowaniu całych okolic czy  osiedli. N ato­
miast o w iele częstszemi będq wypadki w  
których będziemy starać się zachow ać cha­
rakter krajobrazu istniejqcego.

Uszanow ać to co istnieje —  zn aczy  to 
wtopić rzecz nowq w otacza jqcy kra j­
obraz. Całkow icie tak jak było zostać nie 
może, bowiem każdy budynek zm ienia w

Rys. 145.
Krajobraz wytworzony całkowicie przez człowie­
ka może posiadać swoiste piękno.

pewnym stopniu istniejqcy kra jobraz. Rów­
nowaga istniejqca nie byłaby zakłócona 
tylko wtedy, gdybyśmy postawili bryłę 
szklannq całkow icie przeźroczystq. Tego 
jeszcze nie potrafimy, jednak z bogactwa 
materjałów jakiemi rozporzqdza technika 
dzisie jsza , możemy w ybrać najodpowied­
niejsze do otoczenia. Także ażeb y nie 
przytłoczyć nowym elementem tego co z a ­
stajemy już w  okolicy, —  jak ukształtowa­
nie terenu, stare d rzew a , piękny układ brył
—  staram y się jakby do pewnego stopnia 
usunąć budynek w  cień, stw arzajqc z  nie­
go jakby jedynie element składowy kra j­
obrazu a nie b ijący w  oczy swojq odręb­
nością czynnik nowy i obcy. Zatem będzie­
my dqżyć do podporzqdkow ania kształtów 
budynku zasadniczym  kształtom terenu. W  
okolicy płaskiej będziemy się starali unikać 
wszelkich niepotrzebnych wysokości bu­
dynku i zw iqzac go z  otoczeniem podkre- 
ślajqc jego rozłożystość (rys. 143); w  oko­
licy górzystej będziemy dążyć do tego, 
aby budynek w tap iał się w  pochyłość (rys. 
148), i t. d. M ożna też wzmocnić zw iqza- 
nie budynku z otoczeniem przez otoczenie 
go ściana zieloności, p rzez pokrycie go w  
części lub w  całości roślinami pnqcemi (rys. 
14ó), albo przez w prow adzenie roślinno­
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Rys. 146. Rys. 147.
Zwiqzanie domu z otoczeniem przez pokrycie go roślinami pnqcemi oraz przez wprowadzenie roślin­
ności na budynek.

ści na budynek (rys. 147). M ożna podkre­
ślić świat roślinny przez obsadzenie pod­
staw y domu krzewam i, przez dodanie pa­
ru drzew  w  otoczeniu (a czasem przez w y­
cięcie mniej wartościowych).

Architekt, który ma stw arzać rzeczy 
wielkie i monumentalne, ma natomiast in­
ne zadanie  przy łączeniu budynku z  kraj­
obrazem . Przeznaczeniem  zewnętrznego 
w yrazu tych budynków jest bowiem stw a­

rzanie silnych w rażeń , zatem nie należy ich 
zbytnio „usuw ać w  cień" w  odróżnieniu od 
budynków drobnych i codziennego użyt­
ku. O czyw iśc ie  budynek monumentalny 
powinien również łączyć  się w  harmonijny 
sposób z  otaczającym  krajobrazem , cho­
c iaż  ma stanowić w  nim silny akcent. D la­
tego też rzeczą  w ielkiej w agi będzie od­
powiedni w ybór miejsca dla tego rodzaju 
budynków.

Rys. 148.
Właściwe (A) i niewłaściwe (B) usytuowanie budynku na pochyłości.
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Rys. 149.
Ogrody XVIII wieku tworzyły krajobrazy całkowi­
cie uwydatniające stworzenie ich przez człowieka.

Ale przy zadaniach tego typu a r­
chitekt posiada zw ykle możliwość ksztaf- 
towania również i otoczenia budynku, do­
stosowując je zarów no do budynku jak i do 
krajobrazu jako całości. Z terenu bezpo­
średnio otaczającego budynek może 
stworzyć tło nieomal że jakie sobie tylko 
w ym arzy. Dzisiejsza sztuka ogrodmcza 
rozporządza materjałem nie mniejszym niż 
przemysł —  rośliny wszystkich krajów  nau­
czyła  rosnąć pod niewdzięcznym klimatem. 
Dziw ić się tylko trzeba, że dotychczas nie 
powstały jeszcze bajeczne ogrody białe, 
czerwone lub złote, kra jobrazy fantastycz­
ne uzupełniające domy ze szkła i że la za . 
Sztukę stw arzania krajobrazu posiedli 
twórcy wielkich parków w XVIII wieku, ope­
rujący materjałem przyrody jako tw orzy­
wem dla otrzym ania całości jasno w y ra ż a ­
jącej kształtującą wolę człow ieka (rys. 149). 
Posiedli tę sztukę w  niemniejszym stopniu 
również i Japończycy , którzy stylizując gó­
ry i rzeki tworzą pełne wdzięku ogrody, 
będące jakby jedynie podkreśleniem kraj­

Rys. 150.
Ogrody japońskie sq jakby jedynie stylizacją i 
podkreśleniem naturalnego krajobrazu.

obrazu naturalnego i zaakcentowaniem  je­
go wartości (rys. 150).

Do takiej twórczości potrzebna jest nie- 
tylko znajomość bogatych form roślinnych, 
a le znajomość ich ducha. N ie można ogra­
niczać się do oznaczen ia na planie miejsc 
na drzew a i kw iaty, które potem posadzi 
ogrodnik według recepty z katalogu, naj­
pierw duże, potem małe. N ie można też 
stw arzać z ogrodów miniatury ogrodu bo­
tanicznego, dlatego tylko, że byliny są 
modne. I nie można także w prow adzać ro­
ślin, których kształt kłóciłby się z o tacza ją ­
cym krajobrazem . Taksamo jak przy bu­
dynku tak i przy ogrodzie musimy d ążyć 
do tego, aby nasze dzieło stw arzało z 
otoczeniem harmonijną całość. Jak  w szę­
dzie tak i tu najw yższą sztuką będzie od­
powiedni wybór. Rozpatrując i szanując 
bogactwa przyrody, nie naśladując jej 
ślepo, powinien architekt tworzyć swoje 
dzieło. W tedy odezw ie się w  nim duch 
tw órczy, nieśmiertelna muzyka Natury.

Arch. Ogr.
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Rys. 151.
Z miast dzisiejszych prawie jedynie nowoczesne miasta-ogrody stwarzają tło prawdziwie uprzyjemnia­
jące stały pobyt.

Z I E L E Ń  W O S I E D L U
Trzeba się pogodzić z  tem, że wielkie 

miasto współczesne nie jest jako całość 
piękne —  chyba w tedy, kiedy ma w yjątko­
wo m alownicze położenie. Ogrom na ilość 
budowli z  różnych epok i o rożnem prze­
znaczeniu nie jest sharm onizowana, a  brak 
św iatła i przestrzeni robi raczej przygnę­
b ia jące w rażen ie . Jedynie niektóre frag­
menty miast, zw ykle  powstałe w jednej epo­
ce, robią w rażen ie  harmonijnej całości. A 
dopiero nowe m iasta-ogrody, gdzie domy 
toną wśród drzew  i kw iatów (rys. 151), albo

w izje miast przyszłości Corbusiera, stw a­
rza ją  miejsca dla praw dziw ie przyjemnego 
stałego pobytu.

M ieszkańcy miast odczuw ają potrzebę 
zieleni, kojącej dla nerwów i ożyw czej dla 
płuc. Toteż w  ostatnich kilkudziesięciu la ­
tach co raz w ięcej uwagi zw raca  się na 
zieleńce, ogrody i ozdabianie domów ro­
ślinnością. W szystko jednak co się robi w  
tej spraw ie to jeszcze niewiele, a często 
wysiłki idą w  błędnym kierunku. O grody 
miejskie to najczęściej pozostałości daw ­
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Rys. 152.
Nowoczesny park miejski powinien być raczej jakby

nych siedzib magnackich (np. łaz ien k i, 
O gród Saski), pięknie pomyślane, a le  nie- 
odpow iadajqce dzisiejszemu przeznacze­
niu. Kto w idzia ł O gród Saski tylko w  sło­
neczne południe, zapełniony tłumem dzie­
ci, nie znajdzie w  nim piękna. Trzeba na to 
przyjść w  zimie lub jesieniq o zmierzchu, 
kiedy aleje sq niemal puste, a urok starych 
drzew  występuje w  całej pełni na tle sza- 
rzejqcego nieba.

Dla wielkich mas ludzi potrzeba ogrom­
nych przestrzeni, gdzie tłumy roztopiłyby 
się w  zieleni drzew . N ow oczesny park 
miejski powinien być lasem o wielkich po­
lanach zrzad ka  przeciętym drogami, albo 
ogromnq zielonq łqkq, na której widniejq 
grupy drzew . Trzeba , żeby ludzie miasta 
w chodzqc tam byli przeniesieni jakby w  
inny św iat —  obcowali z przyrodq prawie 
jak na wsi (rys. 152, 153).

Podobnie jest z  zieleńcam i wśród ulic 
czy  placów . Parę klombów kw iatowych, 
zakurzonych , zagubionych wśród obcego 
św iata , robi w rażen ie wycinanki kolorowej, 
martwej dekoracji. C zy ż  nie byłby pięk­
niejszy wycinek krajobrazu przeniesiony do 
m iasta: parę drzew  na zielonej traw ie, ja ­
kiś basen z roślinami wodnemi, otoczony 
kw iatam i? Ktokolwiek porówna typowy

zieleniec z Krakowskiego Przedmieścia 
(rys. 157) i grupę drzew  przed kościołem 
na placu M ałachowskiego (rys. 154) p rzy­
zna pierwszeństwo ostatniej. W spaniałe 
kasztany tworzq zielone sklepienie, pod 
którem tak przyjemnie byłoby odpoczqc. 
W  czasie kwitnienia drzew  urok jeszcze się 
zw iększa . Te d rzew a sq dość mocne, aby 
przełam ać nastrój ulicy, w zbogacić jq i 
upiększyć. N ie zastqpiq ich wymyślnie ob­
sadzone tysiącem roślin kwietniki.

Niestety jednak, w idzim y w szędzie brak 
szacunku dla starych drzew , z  których co­
raz któreś pada pod toporem, ustępujqc 
miejsca stereotypowym zieleńcom z kilko­
ma szablonowemi krzewam i. Zamiast nich 
należałoby przew idzieć w  planie miasta 
niewielkie gaje czy  łqczki, a gdzie miej­
sca niema dosyć —  poprostu sadzić d rze­
w a.

N ie można tu jednak zadow olnić się 
szablonem —  dwa rzędy drzew  z  obu stron 
ulicy, uwięzione w  ciasnych cementowych 
donicach (rys. 15ó). Raczej należy w ybrać 
miejsca, gdzie m ożnaby posadzić drzew a 
w  grupach, podkreślajqcych otaczajqcq 
architekturę, jak np. na placu przed kościo­
łem W izytek w  W arszaw ie  (rys. 155). C zyż

Rys. 153.
lasem z niewielu drogami i obszernemi polanami.
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Rys. 154. Rys. 155.
Grupy pięknych drzew stwarzajq zielonq oazę wśród ulic.

równie piękne jest zadrzew ien ie  jakiejko l­
w iek całej ulicy w  W arszaw ie?  Niestety 
jednak właśnie w  ostatnich dniach (21 
czerw ca b. r.) jedno z  drzew  tej pięknej 
grupy zostało bezlitośnie ścięte (drugie od 
lewej na naszem zdjęciu rys. 155, wykona- 
nem kilka dni w cześniej).

D rzewa na chodniku nie robią wogóle 
w rażen ia , nie w idzi się ich, chyba że poza 
niemi nie stoją budynki, a le w idać niebo 
czy  zieleń ogrodów (Aleje, Bagatela). Je ­

żeli chodzi o upiększenie wszystkich ulic, 
to raczej odegrać tu mogą rolę pnącza.

Piękne hasło „W a rsza w a  w kw iatach i 
zie len i" powinno być mądrze w prow adzo­
ne w  życ ie . N ie oznacza  upstrzenia 
okien skrzynkami kw iatów . M ają one zn a ­
czenie raczej dla mieszkańców danego 
domu, z zew nątrz rzadko kiedy robią har­
monijne w rażen ie .

Rozwijać zam iłow ania do kw iatów moż­
na przez dostosowanie okien do hodowli

NAJSTARSZE (X X IV  ROK ISTN IEN IA) PISMO

.OGRODNIK"
D W U TYG O D N IK  ILUSTROWANY

P R E N U M E R A T A ;

O G R O D N IC Z E  W P O LS C E , D O STO SO W A N E DO  POTRZEB ZA RÓ W ­
N O  Z A W O D O W C Ó W , JA K  I M IŁ O Ś N IK Ó W  O G R O D N IC W A , 
U W Z G L Ę D N I A  W SZYSTKIE D Z IA ŁY  O G RO D N IC TW A , ŁĄ C Z N IE  
Z  PSZCZELARSTW EM ,
U D ZIELA  RAD i FA C H O W YC H  W SKA ZÓ W EK NA PYTANIA PRENUM ERAT,, 
D AJE SPRAW O ZDANIA Z C EN  I KONJUNKTUR H A N D LO W YC H . 
C O  K W A R T A Ł  D O D A T E K  W P O S T A C I  B R O S Z U R Y  
bez dodatków: m iesięcznie zł. 1 .85 ; kwartalnie zł. 6 .5 0 ; rocznie x ł. 2 2 .— 
z dodatkami .  _ 2 6 .—

ADRES ADMINISTRACJI: W A R S Z A W A ,  B O D U E N A  2. KONTO P. K. O . Nr. 9 9 3 0
Nowoczesny sad dochodowy. Napisał St. Celicho- 

wski. Broszura uwzględnia nowoczesne prqdy
w s a d o w n i c t w i e ......................................................... z ł. 1.25

R 6 ła , jej dzie je , odmiany, uprawa, pielęgnacja, 
zastosowanie. Zbiorowa praca pod redakcją

W . J. Zielińskiego, redaktora -Ogrodnika" . Zł. 2.90 
Poradnik Ogrodniczy. Podręczna ksiqika ogrod­

nicza w opracowaniu L. Falkowskiego, S- Ska­
wińskiego, A. Z a lisk ie g o ..............................................Z l. 2 50

Krzewy ozdobne. Napisał A. Mroziński . . z ł .  1.25

Ksiqzki te wysyła po otrzymaniu należności w gotówce:
ADMINISTRACJA D W U TYG O D N IKA  . O G R O D N I K "  -  W A R S Z A W A .  B O D U E N A  2 , KO N TO  P. K . O . 9 9 3 0

Przesyłka bezpłatnie. Za zaliczeniem nie wysyła się.
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Rys. 156.
Zwykły rzqd drzewek wzdłuż chodnika i wymyślnie 
żenią zieleni.

kw iatów , a dbałość o fasadę należy pozo­
staw ić w łaścicielow i domu, zobowiqzujqc 
go do okrycia jej zieleniq. ile uroku zyska­
łyby ulice, gdyby z  każdego domu zw ie­
sza ły  się festony pnqczy, w  lecie pięknie 
zielone, na jesieni grajqce tysiqcem barw . 
Gdzieniegdzie kwiecisty balkon urozm ai­
całby perspektywę. Pnqcza nietylko ósusza-

Rys. 157.
obsadzone kwietniki prawie że nie stwarzają wra-

jq mury, w ypijajq  z nich w ilgoć, a le sq też 
schronieniem dla wielu ptaków, które w  
nich zakładajq  gn iazda. W  takiem zielonem 
mieście nie byłoby „deko racji" balkonów i 
okien. Rośliny byłyby czemś więcej —  uzu­
pełnieniem dzieła ludzi, koniecznq częściq 
krajobrazu.

PORADNIK OLA BUDUJĄCYCH DOM DLA SIEBIE
Wydanie Polskiego Towarzystwa Reformy Mieszkaniowe!

KATALOG TYPOWYCH DOMÓW DLA DROBNEGO 
BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

Wyd. Banku Gospodarstwa Krajowego 
C E N A  PO RADN IKA WRAZ Z KATALO G IEM  Z Ł . 4 G R . 50

Oba te wydawnictwa stanowią uzupełniającą się całość 
i zawierają szereg wiadomości z zakresu:

1) wyboru działki i sposobu jej zabudowania;
2) wyboru projektu domu i zorganizow. budowy;
3) umeblowania mieszkania i urządzenia ogródka i tp. 
oraz informacje w sprawach kredytów państwowych na

budowę domów i 64 projekty domów, wyróżnione na kon­
kursach arohitektonicznych Banku Gospodarstwa Krajów.

Do nabycia: w Poradni budowlanej P.T.R.M.—Gmach B.G.K. w Warszawie, Administracji Dom, Osiedle, Mieszkanie, Oddziałach 
Banku Gospodarstwa Krajowego i we wszystkich księgarniach, Skład Główny: Gebethner i Wolff.

SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ OGRANICZONA
WARSZAWA — ŻOLIBORZ, KRASIŃSKIEGO Nr. 18 m. 210/211

W Y K O N U JE  W SZELK IE  R O B O TY  
W C H O D Z Ą C E  W ZAKRES BU D O W N IC TW A
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Z P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  
R E F O R M Y  M I E S Z K A N I O W E J

SPRAW OZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI ZA ROK 1934.

I. W ALNE ZGROM ADZENIE P. T. R. M.
odbyło się w  dniu 26 kwietnia 1934 roku w 
sali Rady N adzorcze j Banku G o spodar­
stwa Krajowego. O becnych było 42 osoby, 
członków Tow arzystw a i zaproszonych go­
ści.

Porzqdek dzienny był następujący:
1) Zagajenie ,
2) O dczytan ie  protokułu poprzednieąo 

zebran ia ,
3) Spraw ozdanie ogólne za  rok 1933,
4) Spraw ozdanie finansowe za  r. 1933.
5) W nioski dotyczące zmian w  statucie:
a) obniżenie składek członkowskich,
b) powiększenie ilości członków Z a ­

rządu.
ó| Program prac i prelim inarz budżeto­

w y na 1934 r.
7) W ybory do zarządu .
8) Referat p. Jana Strzeleckiego „To w a­

rzystwo Osiedli Robotniczych".
Sekretarz Tow arzystw a p. M ichał K a ­

czorowski zapoznał obecnych ze spraw o­
zdaniem ogólnem z działalności, zaś 
Skarbnik Tow arzystw a p. Dr. Tadeusz G ar- 
busiński złożył spraw ozdanie finansowe za 
rok 1933, które po odczytaniu przez człon­
ka Komisji Rewizyjnej p. Antoniego Gan- 
deckiego protokułu z  przeprowadzonych 
przez Komisję Rewizyjną badań, zostały 
p rzez Zgrom adzenie przyjęte.

N a wniosek p. Henryka Inlendera zo ­
stały w następujący sposób zmienione art. 
8 i 18 statutu Tow.

Art. 8. W ysokość składki członkowskiej 
ustala Tow arzystw o w sposób następujący:

1) członkowie osoby fizyczne płacą 
rocznie zł. 12.
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2) członkowie osoby praw ne:
a) Magistraty miast o ludności poniżej 

50 tys. minimalnie 50 zł.
b) M agistraty miast o ludności do 100 

tysięcy minimalnie 100 zł. rocznie.
c) M agistraty miast o ludności ponad 

100 tysięcy minimalnie zł. 200 rocznie.
d) inne osoby prawne określają same 

wysokość składki, wynosi ona jednak mini­
malnie 50 zł. rocznie.

Pozatem członkowie płacą tytułem w p i­
sowego zł. 5.

Art. 18. Zarząd  w yb ierany jest przez 
Ogólne Zgrom adzenie na przeciąg jedne­
go roku i składa się z  12 członków i 3 z a ­
stępców.

ó-ciu członków zarządu  wybieranych 
jest z pośród osób prawnych, ó-ciu zaś z 
pośród osób fizycznych będących człon­
kami Tow arzystw a.

W reszcie  przedstawiony został przez 
W iceprezesa p. Teodora Toeplitza plan 
prac o raz prelim inarz budżetowy na rok 
1934, poczem nastąpiły w ybory do Z a rzą ­
du i Komisji Rewizyjnej.

W  skład Zarządu w eszli:
1) Dunin Edmund,
2) Garbusiński Tadeusz,
3) Gutt Romuald,
4) Inlender Henryk,
5) Jankowski Józef,
ó) Jurkiew icz Stanisław
7) Kaczorowski M ichał,
8) Kowalczewski Józef,
9) Ponikiewski M arjan,

10) Strzelecki Jan ,
11) Toeplitz Teodor,
12) Zbrożyna Stefan;



jako zastępcy :
1) Bober Tomasz,
2) Dalbor Tadeusz,
3) Tomaszewski Leonard.
Do Komisji Rew izyjnej:
1) G a jew ski W acław ,
2] G andecki Antoni,
3| O korska Jadw iga .
N a zebraniu tem zostały przyjęte wnio­

ski:
1) p. Stanisława Tołwińskieąo doty­

czące :
a) konieczności akcji w  kierunku w y­

datnego obniżenia komornego, tak aby 
odpowiadało ono obniżeniu zarobków  
urzędniczych i robotniczych,

b) konieczności popierania w  dalszym 
ciqgu budownictwa społecznego czynszo­
wych domów zbiorowych i szeregowych z 
małemi mieszkaniami i

2) p. Tadeusza D albora , dotyczącego 
konieczności rozpoczęcia studjów i p rzy­
gotowania akcji przebudowy ruder miesz­
kaniowych.

II. ZARZĄD.
Zarząd  ukonstytuował się na posiedze­

niu w  dniu 1.V I .1934 w  następujący sposób:
Prezes: Dr. Stanisław Jurkiew icz.
W icep rezes: Teodor Toeplitz.
Skarbnik: Dr. Tadeusz Garbusiński.
Sekretarz: M ichał Kaczorowski.
W  okresie spraw ozdaw czym  Zarząd  

odbył 9 posiedzeń przy następującej frek­
wencji członków:

1 członek za rz . obecn. był na 9 posiedź.
O// // // u  ̂ n

n n i i  n 7  „
u u n n 6 ,,

Kn u it u w  u

III. M IĘDZYNARODOW Y ZWIĄZEK DLA 
SPRAW M IESZKANIOW YCH W  FRANK­
FURCIE N./MENEM.

W  roku 1934 w  dalszym ciągu obow iąz­
ki W iceprezesa M iędzynarodowego Z w iąz­

ku dla spraw  mieszkaniowych piastował 
W iceprezes Tow arzystw a p. Teodor Toe­
plitz.

Kontakt z  M iędz. Zwiqzkiem w yraża ł się 
w  stałej korespondencji, członkowie Tow a­
rzystwa otrzym ywali stale w ydaw nictw a 
M iędzynarodowego Zw iązku. Szczególnie 
ścisła współpraca Tow arzystw a ze Z w iąz­
kiem zazn aczy ła  się we wzajem nej pomocy 
przy prowadzonych pracach badaw czych , 
między innemi w  pracach przy ankiecie o 
nasłonecznieniu i ankiecie instalacyjnej.

IV. ZABIEGI, DOTYCZĄCE USTAW O­
DAWSTWA M IESZKAN IO W EGO  W SPÓŁ­
DZIAŁANIE Z WŁADZAMI PAŃSTW OW E- 
Ml I SAMORZĄDOW EMI.

S p r a w a  r u d e r .
W  myśl wniosku uchwalonego w  tej 

spraw ie na W alnem  Zgromadzeniu w  dniu 
26.IV.34. Tow arzystw o rozpoczęło akcję 
zm ierza jącą do uświadomienia tego pro­
blemu zarówno powołanym czynnikom ofi­
cjalnym jak i ogółowi opinji publicznej, 
o raz do zbadan ia  stanu zagadnien ia w 
Polsce i możliwości praktycznych jego roz­
w iązan ia .

Usiłowania Tow arzystw a zna lazły  żyw y 
oddźw ięk w  prasie, a w  pracach b ad aw ­
czych w zięły udział Zarząd  m. st. W a rsza ­
w y o raz Zw iązek Miast i za  pośrednictwem 
tego ostatniego szereg Zarządów  Miejskich 
kilkunastu w iększych miast w  Polsce.

Prace nad tem zagadnieniem  trw ają na­
dal.

V. WSPÓŁPRACA Z INNEMI INSTYTU­
CJAMI.

W  dniu 15 październ ika Towarzystwo 
złożyło wspólnie z Towarzystwem  Urbani­
stów Polskich, Ligą O chrony Przyrody w 
Polsce i Towarzystwem  Popierania Planta- 
cyj Miast R. P. na ręce p. W iceministra Ra­
czyńskiego memorjał do p. Ministra Rolnic­
twa i Reform Rolnych, w  spraw ie postępu­
jącego co raz dalej w yrąbyw an ia  lasów 
podmiejskich w  okolicach W arszaw y  w 
zw iązku z rozparcelowywaniem  terenów 
leśnych. O rgan izacje  sk ładające memorjał 
zw róciły się w  nim z prośbą o w ydanie od­
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powiednich za rząd zeń  w  celu zapob ieże­
nia dalszemu niszczeniu pozostałych ob­
szarów  leśnych w okolicach W arszaw y .

Tow arzystw o naw iązało  wymianę w y­
dawnictw  z Instytutem Spraw  Społecznych. 
W  porozumieniu z  Instytutem dostarczono 
również kilku pięciominutowych pogadanek 
radjowych o sprawach mieszkaniowych, 
wygłaszanych w ramach serji „ Ja k  pracu­
jemy w  Polsce".

Tow arzystw o przez swego przedstaw i­
ciela w  osobie W iceprezesa p. Toeplitza 
brało również udział w  pracach Komisji 
stałego Komitetu do spraw  mieszkanio­
wych i w pracach Komisji „Specja lnego Ra­
chunku Terenow ego" przy B. G . K.

Pozatem jak i co roku Towarzystwo 
brało udział w  pracach Tow arzystw a Ur­
banistów Polskich, o raz w  Komisji Racjona­
lizacji M ieszkań przy Instytucie G ospodar­
stwa Domowego.

N a zaproszenie Zarządu G łównego Li­
gi O chrony Przyrody w  Polsce delegaci 
Tow arzystw a w zięli udział w  Konferencji 
O rgan izacji Społecznych dla Poparcia 
akcji Państwowej Rady O chrony Przyrody.

VI. WYSTAWY.
Wystawa —  Pociqg.
W  ramach organizow anego przez C en ­

tralne Tow arzystw o Popierania W ytw ór­
czości Krajowej Pociqgu —  W ystaw y, ma- 
jqcego objechać w  ciqgu najbliższych mie­
sięcy kilkadziesiqt miast, głównie w  W o je ­
wództw ie Poznańskiem i Pomorskiem, Bank 
G ospodarstw a Krajowego urzqdza spe­
cjalny wagon poświęcony spraw ie miesz­
kaniowej. W  wagonie tym znajdq pomie­
szczenie, poza eksponatami i w ydaw n ic­
twami Banku G ospodarstw a Krajowego, 
również eksponaty i w ydaw nictw a P.T.R.M., 
Poradni Budowlanej o raz Zwiqzku Pań Do­
mu. Również działalność Poradni Budow la­
nej zostanie na czas W ystaw y przeniesio­
na do W agonu M ieszkaniowego. Pozatem 
w  wagonie-kinie będq wyśw ietlane filmy 
m ieszkaniowe z  Bibljoteki filmowejP.T.R.M.

Wystawy Zagraniczne.
N a prośbę Ministerstwa Spraw  Z ag ra ­
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nicznych Tow arzystw o przygotowało eks­
ponaty na w ystaw ę mieszkaniową w  N o­
wym Jorku obrazu jące niektóre akcje mie­
szkaniowe w  Polsce (W arszaw ska Spół­
dzielnia M ieszkaniow a, Z. U. P. U., Fundusz 
Kwaterunku W ojskow ego).

Wystawa W arszaw a Przyszłości.
P.T.R.M. bierze udział w  pracach o rg a­

nizacyjnych Komitetu tym czasowego W y ­
stawy.

Wystawa B. G . K. na Kole.
Z ramienia Tow arzystw a w pracach Ko-' 

mitetu W ystaw y wzorowych typów budow­
nictwa mieszkaniowego w  W arszaw ie  na 
„K o le " , organizowanej przez Bank G ospo­
darstwa Krajowego, brał udział W icep re­
zes Tow. p. Teodor Toeplitz, zaś z  tytułu 
swoich urzędów członkowie Zarządu p. p. 
Bober, Garbusiński i Strzelecki.

Pozatem Poradnia Budowlana przy P. 
T. R. M. organizuje na tej W ystaw ie dział 
ob razu jący dobre i złe metody w  budow­
nictwie, zaś Towarzystwo brało udział w 
całym szeregu prac dla działów  B. G . K. 
o raz T. O . R.

VII. KON GRESY I KONFERENCJE.
W  dniu 11.1.1934 roku odbyło się w  

Banku Gospodarstw a Krajowego Zebranie 
Tow arzystw a na którem wygłosili referaty 
p. p. Tadeusz Garbusiński i M ichał Kaczo­
rowski p. t. „O sied la  Podmiejskie w  Niem ­
czech , Belgji, W łoszech i Anglji". N a ze ­
braniu tem obecnych było 150 osób.

Kongres w Pradze 1935.
Prace organizacyjne przy Kongresie 

M iędzynarodowego Związku dla Spraw  
M ieszkaniowych w  Pradze które rozpoczę­
ły się już w roku 1933 trwały nadal.

Tematy obrad Kongresu ustalono nastę- 
pujqce:

a) Spraw a urzqdzenia i w yposażenia 
małego m ieszkania,

b) Spraw a walki z  ruderami i dzieln i­
cami zaniedbanem i,

c) spraw a osiedli dla bezrobotnych.
Tow arzystw o przesłało Międzynarodo-r

wemu Zwiqzkowi spraw ozdania dotyczqce 
tych zagadnień w  Polsce w opracowaniu



bqdź własnem, bqdź instytucyj za p rzy ja ź­
nionych.

Niestety pomimo wysiłków M iędzynaro­
dowego Zwiqzku nie udało się uzyskać 
zgody M iędzynarodowej Federacji dla 
Spraw  M ieszkaniowych na odbycie jej 
Kongresu jednocześnie i w  połączeniu z 
Kongresem Zwiqzku. Federacja urzqdza 
Kongres w łasny w  miesiqcach letnich 1935 
roku w  Londynie.

VIII. W YCIECZKI. 
W ycieczka do Z. S. R. R.
Zorganizowano w ycieczkę delegacji P. 

T. R. M. do Z. S. R. R. w  celu zbadan ia  tam­
tejszych warunków mieszkaniowych i poli­
tyki m ieszkaniowej, o raz rozwoju plano­
w an ia  miejskiego i regionalnego. W  skład 
delegacji weszli p. Lissowski, Tołwiński i 
Tom aszewski, którzy w  ciqgu miesiqca p aź­
dziernika i listopada objechali szereg o- 
środków miejskich i przemysłowych Z.S.R.R. 
Delegaci mieli możność zetknięcia się bez­
pośrednio zarów no z  czynnikami miarodaj- 
nemi jak i z ludnościq, to też materjały ja ­
kie przyw ieźli będq miały wielkq wartość 
w tym kierunku. Zostanq one udostępnio­
ne członkom Tow arzystw a i w  miarę_ moż­
ności opublikowane.

IX. PRACE BADAW CZE. 
Nasłonecznienie.
N a zaproszenie M iędz. Zwiqzku To w a­

rzystwo wzięło udział w  m iędzynarodowej 
ankiecie , dotyczqcej spraw  naświetlenia 
słonecznego mieszkań o raz dostosowania 
do tego celu kierunku ulic. O dpow ie­
dzi na ankietę nadesłał ca ły  szereg człon­
ków Tow arzystw a, poczem po op racow a­
niu ich przez Zarzqd przesłano je do 
M iędz. Zwiqzku.

Instalacje wodociągowo - kanalizacyjne 
małego mieszkania w różnych krajach.

Tow arzystw o przeprowadziło w  tej 
spraw ie m iędzynarodowq ankietę przy po­
mocy ze strony M iędzynarodowego Zw iqz­
ku, z  inicjatyw y i w  ścisłej w spółpracy z  B. 
G . K. Ankieta ta w zbudziła żyw e za inte­
resowanie i uznanie ze strony M iędz. Zw.

W yniki jej będą użyte dla celów W ystaw y 
o raz dla Kongresu w  Pradze.

X. W YDAW NICTW A.
W  okresie spraw ozdaw czym  w ydana 

została jako N r. 4 Serji l-szej Bibljoteki P. 
T. R. M. praca p. t. „K a sy  Oszczędnościo- 
wo-Budowlane" obejm ująca artykuły Dr. D. 
Burghardta i Dr. H. G reniew skiego , om a­
w ia jące  poszczególne zagadnienia zwiq- 
zane z  akcjq oszczędności budowlanej 
o raz stosowane w  niej metody.

Pozatem wyszło już dzieło „Stadtebau 
und Wohnungswesen der W elt" wydane 
przez Deutscher Verein Fur Wohnungsre- 
form. Berlin, w  którem dzia ł polski został 
opracow any przez P. T. R. M.

Z dniem 31. 12. P. T. R. M. przejęło w y­
dawnictwo miesięcznika „Dom Ósiedle- 
M ieszkanie", który będzie się ukazyw ał 
jako organ Tow arzystw a. Komitet redak­
cyjny został wyłoniony z  pomiędzy człon­
ków P. T. R. M. Pismo w  dalszym ciągu bę­
dzie poświęcone sprawom mieszkanio­
wym w najszerszem tego słowa zn acze ­
niu. W  celu udostępnienia go jak najszer­
szym sferom zainteresowanym  obniżono 
wydatnie prenumeratę.

XI. BIBLJOTEKA w  okresie sp raw ozdaw ­
czym powiększyła się o 53 książki i bro­
szury i zaw iera  obecnie 1317 egzem pla­
rzy, pozatem roczniki pism za  lata ubie­
głe. N ada l prenumeruje się 19 pism: bel­
gijskie, włoskie, hiszpańskie, portugalskie, 
angielskie, szw eckie, holenderskie, fin­
landzkie, rosyjskie, japońskie, brazylijskie 
i argentyńskie. Z bibljoteki korzysta stale 
62 osoby.

PORADNIA BUDOW LANA PRZY P .T .R .M .

W  roku 1934 Poradnia Budowlana 
przy P. T. R. M. kontynuowała w  dalszym 
siągu swq pracę, udzielajqc w skazów ek 
klientom przystępujqcym do budowy, jak 
również w  trakcie budowy.

Ilość osób zg łaszajqcych się do Pora­
dni stale w zrasta . Poradnia poza d z ia ła l­
nością doradczą organizow ała również 
w roku bieżqcym w ycieczki pokazow e
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złego i dobrego sposobu zabudow y osie­
dli, o raz wygłosiła odczyty przez radjo 
pod tytułem „Przestrogi dla budujących 
dom w łasny" i „ O  konserwacji domów 
m ieszkalnych".

W ygłoszono przez radjo 12 pogada­
nek na temat budownictwa pod tytułem: 
„Z  poradni Budow lanej", „W yb ó r p lanu", 
„P ien iądze w łasne i cudze", „ Ja k  w ybrać 
wykonaw cę budow y", „Um owa z  przed­
sięb io rcą", „Rozpoczęcie  budowy", „Dach 
i podłogi", „Roboty stolarskie" i „C iep ło  
i św iatło".

Frekwencja interesantów w okresie 1. I. 
do 31. XII. 1934 r. wynosiła 390 osób 
z czego z  W a rsza w y  257 osób z prow in­
cji 133 osoby. Pod względem zawodu 
zg łasza jących  się sp raw a przedstaw ia się 
następująco:

nie zgłosiło zaw odu 53 osoby, zgłosiło 
zaś 337 osób, w  tem urzędników 72, w o j­
skowych 41, emerytów ló , inżynierów 34, 
architektów 3, mierniczych 8, techników 24, 
lekarzy 9, prawników 5, profesorów 1, na­
uczycieli 20, dziennikarzy 3, studentów 1, 
konsul, general. 2, posłów na Sejm 1, fa r­
maceutów 4, przyrodników 1, rolników 5, 
ogrodników 1, artystów 4, kapitalistów 2, 
przem ysłowców 17, kupców 4, handlow­
ców 13, w łaścicieli nieruchomości 2, przed­
siębiorców bud. 1, księgarzy 2, w yd aw ­
ców pism 2, drukarzy 2, rzemieślników 13, 
inspektorów Zw. Miast 1, Spółdzielni 3, z a ­

konnic 1, pracownic społ. 1, funkcjonariu­
szy państw, i komunalnych ó, robotników 
2, woźnych 5, kierowców samochodo­
wych 4.

Porad udzielono w  następujących 
spraw ach :
wyboru działki i sposób jej zabudow a­

nia ...........................................................................31
hipotecznych ...................................................... 24
wyboru projektu d o m u ..................................2ó
kupna projektów konkursowych B .G .K . 32 
innych projektów gotowych . . . .1 7
projektów na z a m ó w ie n ie ........................... 14
sporządzenie k o sz to ry só w ........................... 23
organizacji b u d o w y .........................................60
umowy z  przedsiębiorcam i . . . .  22
kierownictwa b u d o w y ..................................25
umowy z  a r c h it e k t a m i ..................................19
spraw dzania rachunków budowy . . 23
konstrukcyj b u d o w la n y c h ........................... 21
instalacji w odociągów , kanał., gazu

i ś w i a t ł a ............................................................. 23
kwestje prawne ................................................12
formalności zw iązane  z uzyskaniem 

kredytów w B. G . K. . . . . . .3 4  
ulg podatkowych dla nowowznoszą-

cych budowli ................................................2ó
przebudowania dużych mieszkań na

małe ....................................................................24
we wszystkich innych sprawach zw ią ­

zanych z b u d o w ą .........................................25

razem . . 481

14



Rys. 158.

i \ y  j .  i .

Powyżej reprodukujemy widok stoiska Poradni Budowlanej na Wystawie Budowlano - Mieszkaniowej 
Banku Gospodarstwa Krajowego na Kole wraz z lokalem Poradni na czas trwania Wystawy, oraz jeden 
z pokazów złych i dobrych konstrukcyj budowlanych, urzqdzonych przez Poradnię na Wystawie.
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Rys. 160.

R O Z P L A N O W A N I E  O S I E D L A
M IE S Z K A L N E G O

W maju r. b. rozstrzygnięto konkurs, ogłoszo­
ny przez Departament Budownictwa Ministerstwa 
Spraw Wojskowych za pośrednictwem Stowarzy­
szenia Architektów Rzeczypospolitej Polskiej i To­
warzystwa Urbanistów Polskich na rozplanowanie 
osiedla „Paluch" pod Warszawą, przeznaczonego 
dla robotników i urzędników, zatrudnionych w po­
bliskich zakładach przemysłowych, jak donosili­
śmy w n-rze 1-szym b. r. (str. 19).

Jest to pierwsza w regjonie Warszawy próba 
stworzenia większego (na ±  10,000 mieszkańców) 
osiedla, które byłoby celowo rozplanowane i jed­
nolicie zabudowane oraz posiadało wszelkie ele-
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menty niezbędne do samodzielnego życia osiedla, 
jak np. ośrodek handlowy, ośrodek wypoczynko- 
wo-rozrywkowy i sportowy, szkoły, przedszkola 
i t. p.

Zbudowanie takiego wzorowego osiedla bę­
dzie poniekąd pracą pionierską w tej dziedzinie, 
gdyż dotychczas geneza powstawania osiedli 
poastołecznych była zupełnie inna: punktem wyj­
ścia była nie chęć stworzenia racjonalnego osiedla, 
lecz parcelacja prywatnych terenów budowlanych 
rozsprzedawanych na działki i zabudowywanych 
najczęściej bezplanowo, niejednolicie i bez prze­
strzegania kolejności zabudowy.



Rys. 161.

Istnieje coprawda wyjqtek („Boernerowo" pod 
Babicami), gdzie zastosowano pewnq kolejność w 
realizacji, a mianowicie poczqtkowo urzqdzono te­
ren i ulice, a potem zabudowywano kolejno po­
szczególne bloki. Jednak w ciqgu ostatnich 2-ch 
lat depuszczono do zepsucia dotychczasowej 
względnej harmonji zabudowy tego osiedla, przez 
budowę domów, odbiegajqcych swym wyglqdem 
i wielkościq od charakteru zabudowy otoczenia.

„Boernerowo" jest mniejsze od projektowane­
go osiedla „Paluch" i nie posiada wszystkich ele­
mentów, które ma uzyskać to ostatnie, a mianowi­
cie dostatecznie rozwiniętych ośrodków handlowe­
go i rozrywkowego i t.p. Pozatem zasadnicza róż­
nica między „Boernerowem" i projektowanem osie­
dlem „Paluch" wynika z ich odrębnego charakte­
ru. Paluch będzie osiedlem, stanowiqcem organizm 
samodzielny, ściśle zespolony z odległem o 300 — 
1000 m. miejscem pracy mieszkańców osiedla. 
Koncepcja „Boernerowo" zaś jest inna: jest to 
miejsce zamieszkania i wypoczynku dla ludności 
zatrudnionej w Warszawie, a więc w odległości 
kilku lub nawet kilkunastu kilometrów. Rozwój „Pa­

lucha" ma być ściśle ograniczony, podczas gdy 
„Boernerowo" nie miało na poczqtku ścisłych gra­
nic, a jego dalsze rozszerzanie może pociqgnqc 
różne ujemne skutki.

Zadanie konkursowe na rozplanowanie „Pa­
lucha" polegało na zaprojektowaniu osiedla w za­
danych granicach oraz w nawiqzaniu do 2-ch ar- 
teryj komunikacyjnych (p. rys. 160): jednej daleko­
bieżnej |A — A), wydzielonej z osiedla, oraz 
drugiej (B—B), o charakterze lokalnym i służącej 
zarazem za połqczenie osiedla z Warszawq.

Teren pomiędzy arterją dalekobieżnq a zakła­
dami przemysłowemi został wraz z istniejącym na 
nim laskiem przeznaczony na tereny zieleni, izo- 
lujqce osiedle od przemysłu. Przy samym osiedlu 
zaprojektowano zespół sportowy, złożony z boi­
ska, pływalni i sali gimnastycznej |„o“ i „p"(, oraz 
zespół rozrywkowy (sala kino-teatralna „a “ , kasy­
no robotnicze „b" i urzędnicze „c").

Niewielkie boiska zostały ponadto zaprojekto­
wane przy szkole średniej („k") oraz kilku szko­
łach powszechnych i przedszkolach („h").
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Rys. 162.

Osiedle uzyska ośrodek handlowy zawierają­
cy sklepy („f"), hale targowe („g") wreszcie bu­
dynek administracyjny („e"), zawierający zarząd 
osiedla, posterunek policji i t. p.

Osiedle ma zawierać około 2.000 mieszkań 
różnych typów, przeważnie w domach wieloro­
dzinnych, o 3-ch kondygnacjach, częściowo — _ w 
piętrowych domach szeregowych oraz bliźnia­
czych.

Sąd konkursowy podkreślił w swej opinji sto­
sunkowo niski poziom konkursu, tłumaczący się 
małą sumą nagród oraz niefortunnym terminem 
składania prac konkursowych |b. krótki odstęp po 
konkursie na „Plac Marszałka Piłsudskiego", który 
zaabsorbował większość architektów). Jednakże 
konkurs spełnił swe bezpośrednie zadanie, ponie­
waż dał dostateczny materjał porównawczy do 
ustalenia wytycznych, które mogłyby służyć za 
podstawę do ostatecznego projektu.

Jako przykłady rozwiązań planu tego osiedla 
reprodukujemy prace odznaczone pierwszą i trze­
cią nagrodą (rys. 161 i 162), oraz szkic roz­
planowania, opracowany przez Biuro Planu

Regionalnego Warszawy (rys. lóO), jako próbę 
rozwiązania planu z wyeliminowaniem błędów, 
popełnionych w większości prac konkursowych, — 
również i prac nagrodzonych.

Reprodukowany projekt odznaczony pierwszą 
nagrodą (p. rys. ló l), rozwiązuje prawidłowo 
ogólne rozplanowanie osiedla i orjentację bloków 
w stosunku do stron świata, zapewniającą dobre 
nasłonecznienie wszystkich mieszkań. Natomiast 
błędnie jest rozwiązany plac i budynki przy tea­
trze i kasynach, gdzie wąska ścieżka spacerowa 
jest ustawiona jako odpowiednik do głównego 
kierunku ruchu ku miejscu pracy. Zła jest również 
sytuacja kościoła, który przecina bulwar space­
rowy.

Projekt odznaczony trzecią nagrodą (rys. 162) 
posiada dobrą orjentację wszystkich bloków oraz 
konsekwentnie przeprowadzony pas zieleni przez 
całe osiedle, przyczem budynki użyteczności pu­
blicznej są usytuowane przy tym pasie, a jedno­
cześnie w ten sposób by nie przerywać jego 
ciągłości.
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Biuro Planu Regjonalnego opracowało szkic 
rozplanowania tego osiedla Irys. 160), jako 
eksponat na wystawę B. G. K. na Kole, a miano­
wicie jako przykład właściwego rozplanowania o- 
siedla podstołecznego. W szkicu zwrócono szcze­
gólną uwagę na przejrzyste i-najbliższe połącze­
nie miejsca pracy z ośrodkiem’osiedla, umieszczo­
nym możliwie w środku jego ciężkości. Również 
starano się o izolowanie domów i zieleni od ruchu 
szybkiego zarówno na arterji A—A jak i na B—B. 
Wszystkie domy wychodzące na arterję B—B po­
siadają dojście i dojazd ze strony specjalnej ulicz­
ki mieszkaniowej. W  ten sposób umożliwi się szyb­

ki i bezpieczny ruch tramwajowy i samochodowy 
na arterji „B—B” ; cofnięcie zabudowy od ruchu 
zabezpiecza częściowo mieszkania od hałasu, ku­
rzu i wyziewów motorów samochodowych.

Specjalną uwagę zwrócono na możliwe uni­
kanie skrzyżowań ruchu szybkiego z ruchem lo­
kalnym samego osiedla: na arterji A —-A  prze­
widziano tylko jedno skrzyżowanie, podczas gdy 
droga do miejsca pracy krzyżuje się z arterją 
A —• A w różnych poziomach, zapewniając w ten 
sposób maximum bezpieczeństwa dla pieszych; 
na arterji B—B przewidziano tylko trzy skrzyżo­
wania.

W budżecie ogłoszeniowym
FIRM SZU KA JĄ C YC H  W ŁA ŚC IW YC H  D RÓ G

- DO  P R O W IN C JO N A LN E G O  KLIJENTA 

N IE M OŻE BRA KN Ą Ć W IELK IEG O  

ILU STR O W A N EG O  D ZIEN N IKA

„EXPRESS LUBELSKI i WOŁYŃSKI"
X Il- ty  r o k  w y d a w n i c t w a .

N a j w y ż s z y  n a k ł a d  na terenie Województw: Lubelskiego i Wołyńskiego.

Bliższe informacje, egzem plarze okazow e, prospekty, kosztorysy ogłoszeń, 
w ykazy i referencje dotychczasowych inserentów, odw iedziny akw izytorów  - 
na każde żqdanie . Adres w ydaw n ictw a: Lublin, Kościuszki 8, telefon 360.

I n f o r m a c j e  w W a r s z a w i e  p r z e z  t e l e f o n  9-28-82.



Z K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

Aleksander Klein: D A S EIN FA - 
M ILIEN H AUS, Sudtyp. Stuttgart, 
1934, Julius Hoffman, str. 130, 
ilustr. 450, (p. rys. 163, 164).

Przyzwyczailiśmy się, że w 
książkach technicznych tytuł 
zawiera ścisłą charakterystykę 
treści. Często też spotykamy 
tutaj tytuły bardzo długie z ca­
łym szeregiem podtytułów.

W  książce A. Kleina mamy 
również tytuł główny i kilka 
podtytułów.

Uważam jednak, że z tych 
charakterystyk książki poda­
nych przez autora na karcie ty­
tułowej, najbardziej istotną i 
najlepiej ujmującą znaczenie 
książki jest określenie: „przy­
czynki do nauki o projektowa­
niu". Cała bowiem książka jest 
wnikliwą analizą procesów my­
ślowych, zachodzących przy 
projektowaniu, analizą prze­
prowadzoną na jednej zasad­
niczej koncepcji wolnostojące­
go domu mieszkalnego dla ro­
dziny średnio zamożnej. Ale i 
takie ujęcie znaczenia książki 
Kleina, bardzo wąskie w sto­
sunku do obszernego tytułu 
„Dom jednorodzinny", musi ulec 
dalszemu zwężeniu.

Z pojęcia projektowania zo­
stał tutaj wyeliminowany cały 
kompleks zagadnień natury 
technicznej i ekonomicznej. Au­
tor ogranicza się prawie wy­
łącznie do badania możliwo­
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ści kompozycyj przestrzennych 
przy kilku zasadniczych zało­
żeniach. Założenia te przyjęte 
są jako pewniki, nie wymagają­
ce uzasadnienia, a więc nie sta­
nowiące przedmiotu analizy 
autora. Podstawową przesłan­
ką, stanowiącą punkt wyjścia 
dla całego rozumowania prze­
prowadzonego w omawianej 
książce jest stwierdzenie, że 
mieszkanie wraz z otaczającym 
go ogrodem stanowi nieroz- 
dzielną całość. Ogród jest nie- 
tylko wolną przestrzenią za­
pewniającą dostęp światła i po­
wietrza do mieszkania, ale rów­
noważną powierzchnią użyt­
kową, która spełnia rolę bądź- 
to powierzchni komunikacyjnej, 
bądź mieszkalnej, bądź gospo­
darczej.

Z tego założenia wynika na­
stępne: ogród powinien być tak 
samo wydzielony z otoczenia 
jak i mieszkanie, by był możli­
wie niedostępny nawet dla 
oczu ludzi obcych. Bezpośred­
nią konsekwencją tego jest ko­
nieczność ogrodzenia parcel 
murami, co znów nadaje spe­
cyficzny charakter ulicy.

Dalszą pochodną założenia 
roli ogrodu jest dążenie do 
rozwijania koncepcji prze­
strzennych jedynie w okresie 
pełnej wegetacji roślin, gdy re­
gularnym powierzchniom muru, 
chodnika czy jezdni przeciw­
stawiają się różnorodne pod 
względem kształtu, przypadko­
we i różnobarwne kształty ro­
ślinne.

Takie ujęcie zagadnienia 
mieszkania musi pociągać za 
sobą jednostronność, a nawet 
tendencyjność całego przewo­
du myślowego.

Jakkolwiek zatem w wielu 
punktach wywodów autora 
możnaby mieć poważne za­
strzeżenia co do wyników jego 
rozumowania to jednak będą 
to sprawy nieistotne dla oceny 
wartości książki. Wartość bo-

Rys. 164.

wiem tej książki polega nie na 
takiem czy innem uzyskanem 
rozwiązaniu zagadnienia, lecz 
na pokazaniu metody pracy 
kompozycyjnej. W  tej_ tak na 
pozór beznamiętnej zrównowa­
żonej książce jest jakaś za­
ciekła pasja wyciągnięcia na 
światło dzienne każdego pro­
cesu myślowego poprzedzają­
cego wybór takiego a nie in­
nego rozwiązania kompozycyj­
nego. Pozorne ubóstwo inwen- 
cyjne rozpatrywanego przez 
autora typu jest właśnie wyni­
kiem świadomego posługiwa­
nia się elementami przestrzen­
nemu, jest dowodem wielkiej 
dojrzałości twórczej architekta, 
który całkowicie panuje nad 
postawionem sobie zadaniem. 
NIE FANTAZJA NIM, ALE 
ON KIERUJE SW OJĄ FANTA­
ZJĄ. Twórczość jego nie wy­
czerpuje się, nie kończy sję na 
pytaniu „jak", dla niego równie 
ważnem jest poznanie „dla­
czego".

Z tego właśnie powodu u- 
ważam, że książka A. Kleina 
nie należy bynajmniej do ksią­
żek łatwych. Dla zrozumienia 
jej rzeczywistej wartości trzeba 
ją czytać uważnie i trzeba po­
siadać odpowiednie przygoto­
wanie. Pobieżne zapoznanie się 
z nią da bardzo niewiele, a 
nawet może, przy braku dosta­
tecznego krytycznego nasta­
wienia, przynieść szkodę czy­



tającemu, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o poglądy autora rozwija­
ne we wstępie.

Po tych zastrzeżeniach, stre­
szczanie książki lub podawanie 
nawet w najogólniejszej formie 
ostatecznych wniosków autora 
nie ma racji. Warto jednak dla 
uniknięcia ewentualnych niepo­
rozumień wyjaśnić znaczenie 
określenia użytego w podtytu­
le „typ południowy". Tym ter­
minem określa autor rozwią­
zanie mieszkania jednorodzin­
nego, w którem wyzyskana zo­
staje w całej pełni orjentacja 
pomieszczeń mieszkalnych na 
południe. Stąd schemat po­
działu na trakt południowy za­
wierający wszystkie ubikacje 
mieszkalne, i trakt północny, w 
którym znajdują pomieszczenie 
jedynie część gospodarcza i 
komunikacyjna.

I jeszcze jedna uwaga. Nie 
wątpię, że książka A. Kleina 
da asumpt wielu właśnie tym 
niedojrzałym czytelnikom, do 
głoszenia iż prąd „moderni­
styczny" na zachodzie zamie­
ra. Będzie to najfałszywszy 
wniosek.

Bezsprzecznie książka ta 
godzi, bardzo silnie w formal­
ny pseudo - modernizm w ar­
chitekturze, i ta jej działalność 
negatywna, jeśli można tak po­
wiedzieć, przyczyni się do 
oczyszczenia atmosfery w dzie­
dzinie nowoczesnej architektu­
ry. Pozytywnie natomiast wy­
kazuje niezbicie, że podstawo­
wa zasada kierunku nowocze­
snego w architekturze, zasada 
świadomej kompozycji jest na­
prawdę drogą słuszną.

R. P.

Helmut Hem pel: VERM EIDET  
M A N G EL  IM W O H N H A U SB A U . 
Berlin 1935, Fritz Elsemann, str. 
126, ilustr. 45, (p. rys. 165, 166).

Autor na wstępie oświadcza 
że jest, zarówno jak wydaw­
ca, wrogiem „nowoczesnej rze­
czowości" |Neue Sachlichkeit), 
którem to mianem zwykło się 
w Niemczech określać nowo­
czesne prądy w architekturze.

Rys. 166.

Przystępuje zatem do oceny 
badanych przez siebie objek- 
tów z nastawieniem zdecydo­
wanie negatywnem, aczkol­
wiek przyznaje, że spotykał du­
żo cytowanych w swej pracy 
błędów i niedomagań także w 
budowlach nie należących do 
zwalczanego kierunku.

Autor uważa zresztą, że za­
równo kierunek ten jak i ludzie 
którzy byli jego przedstawi­
cielami w Niemczech już nie 
istnieją, że zatem walka z nie­
mi jest obecnie już bezprzed­
miotowa.

Celem pracy jest zatem prze­
analizowanie błędów i braków 
zauważonych w powojennem 
budownictwie mieszkalnem Nie­
miec celem uniknięcia ich w 
przyszłości.

Do pracy tej przystąpił autor 
w ten sposób, że zbadał na 
miejscu ogromną liczbę demów 
i osiedli mieszkalnych, których 
spis wraz z autorami podaje.

Budynki analizowane są na­
stępnie możliwie wszechstron­
nie w rozdziałach, zatytułowa­
nych:

1. Otoczenie budynków (po­
łożenie, ogrody i dziedzińce, 
boiska dla dzieci, ogrodzenia).

2. Forma zewnętrzna (archi­
tektura, dach, kominy, gzymsy, 
balkony, loggie, tarasy, pod­
cienie, balustrady, kondygna­
cje).

3. Wykonanie budowy (kon­
strukcja, wyprawa, licowanie 
klinkierem).

4. Mieszkanie (uwagi ogólne, 
okna, ochrona okien, drzwi, po­
dłogi, ściany, ogrzewanie, ła­
zienki, odwodnienie, szafy, spi­
żarki, oświetlenie sztuczne).

5. Klatki schodowe (ściany, 
schody, poręcze).

ó. Urządzenia wspólne dla 
bloków wielomieszkaniowych 
(pralnie, suszarnie, trzepaki, u- 
suwanie śmieci).

W  każdym z tych rozdziałów 
cytowane są budynki, w któ­
rych zauważone braki lub nie­
domagania występują.

Nie ulega wątpliwości, że po­
mimo pewnego tendencyjnego 
nastawienia autora do rozmai­
tych zagadnień, które specjal­
nie wyraźnie występuje w nie­
co złośliwym doborze ilustracyj, 
praca jego zawiera bardzo 
wiele słusznych i pouczających 
uwag.

Aczkolwiek zatem nie wszyst­
kie pouczenia, zawarte w dru­
giej części dziełka w formie
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wniosków ze spostrzeżeń wy­
żej omówionych uznać można 
za słuszne, to jednak przyznać 
trzeba, że jest to książka po­
żyteczna i godna przestudiowa­
nia.

Byłoby rzeczq niezmiernie 
pożyteczną przeprowadzenie 
i u nas w Polsce podobnej kry­
tycznej oceny całego powojen­
nego dorobku na polu budo­
wnictwa mieszkaniowego dla 
osądzenia, czy poczynania na­
sze idą po drodze właściwej, 
a zwłaszcza jakie wydają re­
zultaty.

J. P.

N EW  H O U SES  A N D  O TH ER  
BU ILD IN G S FROM  O LD. N ew  
York, 1933, The Architectural 
Forum, str. 72, (p. rys. 167, 168).

Niewielka książeczka ma 
na celu pokazanie możliwości 
przebudowy budynków istnie­
jących w celu przystosowania 
ich do zmienionych warunków 
czy też powiększenia ich war­
tości i dochodowości.

Krótki wstęp wyjaśnia rolę 
architekta zarówno przy samej 
przebudowie jak i przy po­
wzięciu decyzji o przebudowie, 
ze specjalnem uwzględnieniem 
części najważniejszej — kalku­
lacji czy przebudowa danego 
budynku jest opłacalną. Dalszy 
ciąg poświęcony jest reproduk­
cjom szeregu wykonanych przy­
kładów przebudowy budynków 
wszelkiego typu, wykazujących 
niekiedy wielką pomysłowość 
architektów.

Propaganda przebudowy bu­
dynków istniejących stoi w 
związku z ogólną akcją „kry­
zysową" w Ameryce, starającą 
się wyzyskać okres zniżki cen 
budowy dla wykonania tych 
wszystkich prac inwestycyjnych 
które są w obecnej chwili fi­
nansowo dostępne, w celu pew­
nego złagodzenia bezrobocia 
Iprace tego rodzaju znajdują 
też specjalne poparcie kredy­
towe rządu). Z drugiej zaś 
strony omawiana broszura łą-
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Rys. 167.

Rys. 168.

czy się z prowadzoną w Ame­
ryce od szeregu lat propagan­
dą zawodu architekta, stara­
jącą się wyjaśnić społeczeń­
stwu właściwą rolę i wartość 
pracy architekta.

Bezpośrednia wartość prak­
tyczna reprodukowanych w 
książce przykładów jest dla nas 
bardzo mała, bowiem są one 
przeważnie dostosowane do 
specyficznie amerykańskich wa­
runków i konstrukcyj. Nato­
miast nasuwają one szereg 
wniosków o możliwościach ko­
rzyści jakie dałyby się osiąg­
nąć również i u nas przez za­
stosowanie celowych prac od­
nawiania i przebudowy.

M. A. K.

E N ER G IEW IR TSC H A FT  UND  
M A S C H IN E N V ER W EN D U N G  

IM SIEDLER-BETRIEB, —  Dr. Ing. 
A. G orsler et Dr. T. Troscher: 
Berlin, 1933. Verlag-Beuth, str. 
44.

Broszura dotyczy wiejskich o- 
siedli rolnych. Autorzy wycho­
dzą z założenia że przy two­
rzeniu nowych osiedli należy

wziąć pod uwagę wszystkie te 
czynniki, które wpłynąć mogą 
na racjonalny rozwój i funkcjo­
nowanie ośrodków rolnych 
Jednym z tych czynników są 
sprawy związane z użyciem 
maszyn i dostarczeniem ener- 
gji, ze specjalnem podkreśle­
niem energji elektrycznej. Au­
torzy rozważają ekonomicz- 
ność użycia motorów elektrycz­
nych, ropowych itd. podając 
szczegółowo opracowany ma­
terial porównawczy dotyczący 
kosztu energji. Z analizowania 
kosztu prowadzenia linij elek­
trycznych, dochodzą do wnio­
sku że tańszą jest instalacja w 
osiedlach skupionych, niż w 
rozrzuconych indywidualnych 
gospodarstwach (kolonje). Go- 
spodarczo-techniczne efekty po­
szczególnych maszyn rolni­
czych są specjalnie rozważa­
ne. Użytkowanie maszyn zale­
cane jest we wspólnem włada­
niu, dającem najniższe koszty 
eksploatacji.

Najbardziej wskazaną po­
stacią gospodarki i eksploata­
cji maszyn rolniczych, zdaniem 
autorów, są spółdzielnie z ogra­
niczoną odpowiedzialnością, 
mające do dyspozycji rzeczo­
znawcę, który udzielałby facho­
wych porad przy ustalaniu iloś­
ci i typów maszyn, ich kupnie 
oraz użytkowaniu.

J. Ż.

K A T A LO G  W Z O R Ó W  O G R O ­
DZEŃ. O p ra co w a ł Inż. J. M o­
krzycki. W a rsza w a , 1935, nakł. 
autora, —  (p. rys. 169, 170).

Autor wychodził ze słuszne­
go założenia, że należycie wy­
brane i wykonane ogrodzenie 
jest rzeczą niezmiernie ważną 
dla wyglądu zarówno pojedyń- 
czych budynków jak i całych 
ulic czy osiedli, i że istniejące 
pod tym względem przepisy 
Ustawy Budowlanej w większo­
ści wypadków nie są w prakty­
ce wykonywane, często nasku- 
tek trudności związanych z uzy­
skaniem racjonalnego projektu. 
Brakowi temu ma zaradzić oma­
wiany „Katalog", przeznaczo-



Rys. 169.
ny dla zarządów gmin, techni­
ków i właścicieli realności.

We wstępie podaje on ogól­
ny opis różnych rodzajów o- 
grodzeń wraz z ich właściwo­
ściami. Części technicznej wstę­

pu możnaby postawić niewiele 
zarzutów, natomiast przy opisie 
właściwości estetycznych róż­
nych rodzajów ogrodzeń znaj­
dujemy pewne dość liczne nie­
ścisłości. Właściwy katalog po­
daje jedynie widoki różnych o- 
grodzeń w małej skali, pozwa­
lające jednak na wybór typu 
ogrodzenia, poczem projekty 
szczegółowe znajdują się do 
nabycia u autora. Przy tym u- 
kładzie katalogu nie jest oczy­
wiście możliwem zorjentowanie 
się w wartości technicznej po-

Rys. 170.
jedyńczych projektów, nato­
miast pod względem estetycz­
nym są one w większości wy­
padków poprawne, a niekiedy 
stwarzają wybitnie dodatnie 
wrażenie.

M. A. K.

K
W Y S T A W A  „SZTUK PRZEM Y­
S Ł O W Y C H "  W  N O W Y M  JO R ­
KU.

Z końcem maja zamknięto 
po dwuch miesiącach wystawę 
„Sztuk Przemysłowych" w No­
wym Jorku. Wystawa ta wiąże 
się z prowadzoną od szeregu 
lat w Stanach Zjednoczonych 
działalnością wychowawczą z 
zakresu sztuki, czyli raczej z 
zakresu wytwarzania zrozu­
mienia dla sztuki i jej zagad­
nień u najszerszych sfer pu­
bliczności. Działalność tę pro­
wadzą zarówno szkoły ogólno­
kształcące począwszy od pierw­
szych lat nauki, nieomal, że od 
przedszkola, jak i w wielkim za­
kresie muzea i inne instytucje u: 
rządzające specjalne wystawy 
planowane z tego właśnie 
punktu widzenia (por. artykuły 
M. Werten „Wrażenia z Ame­
ryki", Warszawa, „Arkady" — 
maj 1935, oraz „Z wystawą 
sztuki polskiej po Ameryce", 
„Wiedza i Życie", marzec 1935].

Do ostatnich lat jednakowoż 
akcja ta, chociaż dawała zna­
komite wyniki na wielu polach, 
nie mogła całkowicie spełnić 

okładanych w niej nadziei, 
owiem prowadzono ją w spo­

sób w wielkiej mierze bezkry­
tyczny, charakteryzujący zresz­
tą prawie całą twórczość ame-

R O N I K
rykańską w zakresie sztuk sto­
sowanych i architektury w cią­
gu ostatnich lat czterdziestu. 
Mianowicie kierowano się w 
twórczości tej prawie wyłącz­
nie przekonaniem, że wieki u- 
biegłe stworzyły formy których 
piękno nie będzie nigdy dości- 
gnionem, że zatem twórczość 
dzisiejsza powinna polegać je­
dynie na kopjowaniu form mi­
nionych. Posługiwano się przy­
tem jako wzorami twórczością 
wszelkich możliwych krajów i 
epok, i nalepiano kopjowane 
formy na przedmioty nie ma­
jące z niemi nic wspólnego (o- 
kucia samochodowe w stylu 
Louis XVI, emaljowane wanny 
w „stylu gotyckim" i t. p.). Kraj
o najbardziej nowoczesnej cy­
wilizacji starał się tu wytwo­
rzyć jakgdyby sztuczną trady­
cję.

I dopiero w ciągu ostatnich 
paru lat możemy zaobserwować 
w ogólnym poziomie twórczości 
amerykańskiej zwrot na korzyść, 
głównie pod wpływem zapoz­
nania się z nowoczesną archi­
tekturą europejską. Obecnie już 
uznaje się w Ameryce zasadę, 
że czasy dzisiejsze mogą wy­
tworzyć własną sztukę stano­
wiącą wyraz swojej epoki. Co­
prawda ten zwrot ku nowocze­
sności objawia się częstokroć

A
znowu jako kopjowanie, z tą 
tylko różnicą, że jako kopjowa­
nie form podpatrzonych z „mo­
dernizmu" europejskiego, a nie 
form stylów historycznych. Jed­
nakowoż nie brak i innych, 
zdrowszych objawów.

Do tych pocieszających ob­
jawów należy i ostatnia wysta­
wa „Sztuk Przemysłowych", sta­
nowiąca jakgdyby dalszy ciąg 
wystawy „Sztuki Maszynowej" 
urządzonej przed dwoma laty 
przez Muzeum Sztuki Nowo­
czesnej w Nowym Jorku. Obie 
te wystawy obrały sobie za cel 
pokazanie przedmiotów użyt­
kowych, wytwarzanych na spo­
sób przemysłowy (a zatem ma­
szynowy) posiadających warto­
ści estetyczne.

Wystawy o podobnych ha­
słach spotykały się coprawda 
już dawniej, zarówno w Amery­
ce jak i w Europie. Ale w wy­
stawach dawniejszych nie trzy­
mano się ściśle przedmiotów 
wytwarzanych na sposób p rze­
mysłowy, i skutkiem tego sta­
nowiły one zbiory przedmiotów 
albo wykonanych ręcznie przez 
artystów czy wyjątkowych ręko­
dzielników, albo też wykona­
nych coprawda sposobem ma­
szynowym, ale zawdzięczają­
cym swój wyraz estetyczny u- 
żytym w nich rzadkim materja-
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łom czy t. p. Były to_ zatem sa­
me przedmioty drogie, na któ­
re nie mógł sobie pozwolić 
przeciętny człowiek, zwiedzają­
cy wystawę. Natomiast obie o- 
statnie wystawy amerykańskie 
ograniczają się całkowicie do 
przedmiotów wyrabianych ma­
sowo, zatem przedmiotów ta­
nich i najtańszych, zawdzięcza­
jących swoje wartości estetycz­
ne doskonałości swoich kształ­
tów, a nie dodatkowemu kosz­
towi przy ich produkcji. I poka­
zano pod tym względem rze­
czy imponujące, wykazujące 
jak łatwo całe nasze otoczenie 
mogłoby przedstawiać na każ­
dym kroku prawdziwe wartości 
artystyczne gdyby zagadnieniu 
temu poświęcono więcej myśli. 
Bowiem dobór samych przed­
miotów tanich wykazuje jak fał- 
szywem jest ogólnie zakorze­
nione pojęcie, że przedmiot 
piękny musi być koniecznie dro­
gim, że każde piękno kosztuje.

Przedmioty wystawione roz­
padają się jakby na dwie gru­
py. Mianowicie jedną tworzą 
takie, na których wygląd zwra­
cano świadomie uwagę przy 
obieraniu ich kształtów In. p. 
kuchenka elektryczna rys. 176, 
waga rys. 175, i t. p.), a w skład 
drugiej osobnej grupy wchodzą 
przedmioty takie jak części ma­
szyn lub t. p., przy wytwarza­
niu których z wszelką pewno­
ścią nie kierowano się wzglę­
dami estetycznemi, (n. p. sprę­
żyny rys.171, kable rys. 172 i t.p). 
Widzimy z tych ostatnich jak 
niekiedy wartość estetyczna po­
wstaje jakby sama ze siebie, 
jeśli tylko postępuje się przy 
tworzeniu kształtów w sposób 
logiczny i odpowiadający ce­
lowi i użytym środkom. Ale nie­
mniej pouczającem jest zesta­
wienie tych przedmiotów z in­
nemi przeznaczonemi do po­
dobnych celów i spełniających 
je z mniejwięcej równem powo­
dzeniem, a jednak nie dających 
wrażenia estetycznego. Z po­
równania t e g o  widzimy bowiem, 
że nie każde rozwiązanie jako 
tako praktyczne będzie temsa- Rys. 176.



mem i estetyczne. Toteż twór­
czość stawiająca sobie za cel 
stwarzania kształtów najdosko­
nalszych (zatem doskonałych 
pod każdym względem) będzie 
musiała wniknąć głębiej w roz­
wiązywane zagadnienie a nie 
zatrzymywać się na samych tyl­
ko prymitywnych celach prak­
tycznych. Przytem odnosi się 
to taksamo do największych 
dzieł architektury czy urbanisty­
ki jak i do najdrobniejszych 
przedmiotów codziennego u- 
żytku.

I ciekawą jest rzeczą, że po­
jęcie to zostało poraź pierwszy 
najjaśniej wyrażone właśnie 
przez architekta amerykańskie­
go Frank Lloyd Wrighta, który 
jednak musiał czekać przez lat 
przeszło czterdzieści na uzna­
nie we własnym kraju.

Toteż słusznie się stało, że 
na ostatniej wystawie „Sztuk 
Przemysłowych" znalazły miej­
sce podobnie jak maszyny, 
środki transportowe i t. p. rów­
nież i dzieła nowoczesnej ar­
chitektury, a wśród nich na jed- 
nem z głównych miejsc model 
osiedla, stanowiącego jedno­
cześnie podstawowy element 
systemu rozwoju regjonalnego 
według projektu arch. Frank 
Lloyd Wright'a.

„TYDZIEŃ  Z W A L C Z A N IA  H A ­
ŁASU" W  N IEM C Z EC H .

Na szkodliwy wpływ zarów­
no hałasu ulicznego, hałasu ma­
szyn i t. p. jak i hałasu we­
wnątrz budynków mieszkalnych 
zwrócono najpierw uwagę w 
Ameryce.

Jak donosiliśmy w swoim 
czasie („Dom - Osiedle - Miesz­
kanie", Nr. 6, r. 1930) urządzo­
no w mieście Nowym Jorku,

Rys. 177.

szeroko zakreśloną ankietę, ma­
jącą za zadanie między inne- 
mi stwierdzenie jakie rodzaje 
hałasu miejskiego "odczuwają 
mieszkańcy, jako najbardziei 
dokuczliwe.

Podane w sprawozdaniu z 
ankiety sposoby zwalczania ha­
łasu miejskiego odnoszą się za­
równo do planowania samego 
miasta i poszczególnych bu­
dynków, do stosowania odpo­
wiednich a niekiedy specjalnie 
zabezpieczonych konstrukcyj, 
jak i do przestrzegania tak 
przez władze porządkowe miej­
skie jak i p rzez sam ych miesz­
kańców  odpowiedniej ostroż­
ności przy wykonywaniu czyn­
ności mogących wywoływać 
nadmierny i zbyteczny hałas.

Ostatnio zaczęto stosować 
podobne metody walki z hała­
sem również i w Niemczech. 
Mianowicie w okresie od ó-go 
do 12-go maja b. r. ogłoszono 
w całej Rzeszy „Tydzień Zwal­
czania Hałasu", zorganizowa­
ny pod kierunkiem Ministerstwa 
Propagandy przy współpracy 
szeregu organizacyj fachowych
i społecznych. W ramach „Ty­
godnia" wydano szereg bro­
szur i ulotek popularyzujących 
stosowanie metod i konstrukcyj 
budowlanych przeciwdziałają­
cych rozszerzaniu się hałasu.Za­

proponowano również wpro­
wadzenie w zbiorowych do­
mach mieszkalnych specjalnych 
„komisarzy do zwalczania ha­
łasu" obieranych z pomiędzy 
lokatorów.

Jednakowoż jak wszędzie 
tak i w Niemczech wszelka te­
go rodzaju akcja napotyka na 
ogromne trudności, przede­
wszystkiem z tego względu, że 
zarówno całe miasta jak i po- 
jedyńcze budynki wznoszone w 
przeciągu ostatnich lat kilku­
dziesięciu nie liczyły się pra­
wie wcale z istnieniem tego za­
gadnienia.

Z W Y S T A W Y  B U D O W LA N O -  
M IESZ K A N IO W EJ BAN KU G O ­
SPO D A R STW A  K R A JO W E G O  

N A  KOLE.

Otwarcie Wystawy nastąpi­
ło w dniu 29 maja b. r., przy- 
czem wszelkie projektowane w 
związku z otwarciem uroczy­
stości zostały odwołane z po­
wodu żałoby narodowej po 
śmierci Pierwszego Marszałka 
Polski ś. p. Józefa Piłsudskiego.

Wystawa cieszy się stałą 
frekwencją zarówno mieszkań­
ców Warszawy i jej okolic, jak
i szeregu wycieczek prowincjo­
nalnych. Szczególne zaintere­
sowanie wzbudzają na Wysta­
wie między innemi stoisko Po­
radni Budowlanej (patrz str. 15) 
oraz pokaz instalacyj kanaliza­
cyjnych, zorganizowany przez 
Departament Służby Zdrowia 
Ministerstwa Opieki Społecznej.

Wystawa pozostaje otwartą 
do końca sierpnia b. r. (w go­
dzinach od 9-ej do 7-ej) dla 
umożliwienia zapoznania się z 
nią jaknajwiększej liczbie zwie­
dzających.

P R Z E W O D N I K  I N F O R M A C Y J N Y
F I R M A A D R E S Telefon U W A G I

B LA CH A

D/H A . G ep n er W arsza w a , G rzybo w ska  
27 |

655-25
660-27

Blacha cynkowa i pocynkowana, mosiądz, 
miedź, aluminjum, ołów i t. p. w surow* 

cach i półfabrykatach.
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BLACHA CYNKOW A
D/H Herman Meyer, Sp. Akc.| Warszawa, Traugutta__2 1 603-84 |
BETONOWE WYROBY
Fabryka Wyrobów Betonowych 
K. Gagatnicki, S. Modelski i B. 

Słomczyński
Warszawa 

Tyszkiewicza 25
605-95

Schody, posadzki, krawężniki do kwietni* 
ków, tialki, wazony, płyty, kręgi studzienne, 

słupy i t. p.

BUDOWLANE PRZEDSIĘBIORSTWA

T. R. B. — Tow Rob. Bud. inż. 
Bogusław Lencki i S-ka

Warszawa, Nowogrodz­
ka 26, Oddział w Toru­

niu róg Mickiewicza 
i Matejki

964-12

Biuro Techniczno-Budowlane 
B. Rogaczewski i St. Szulakie- 

wicz
Warszawa, Nowy Świat 

34 m. 12
200-82
968-94

„Budostol" Sp. z o. o. Warszawa, Wolska 58 581-07
251-33

Domy drewniane, stolarszczyzna budowlana, 
materjały drzewne, stolarskie i budowlane 

z własnych tartaków.

CERAMIKA"
Pomorskie Zakłady Ceramiczne 

Tow. Akc. Grudziądz Dachówki (karpiówka żłobiona, holenderka 
i rzymska).

Fabryka wyrobów szamotowych 
i Fajansowych S. A. Skawina Skawina k. Krakowa Kraków

110-80 Najlepsze szamotowe kafle białe i kolorowe.

Władysław Sadłowski 
mistrz zduński

Warszawa, PI. Grzybow­
ski 3/5 w głębi podwó­
rza kościoła Wszystkich 

Świętych

227-37
265-74

Budowa pieców, kuchen, kafle majolikowe 
i białe z własnej fabryki. Tiece przenośne.

CEMENT
D/H Herman Meyer Sp. Akc. | Warszawa, Traugutta 2 | 602-84 |

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE
A. OKOŃ ist. od 1916 r. 

Koncesj. Zakł. Elektrotechn.
Warszawa, 

Mokotowska 41 807-99 Instalacje elektryczne i radjo, żyrandole, 
lampy, abażury i t. p.

FASADOWE WYPRAWY

Zakłady Przemysłowe 
TERRAZYT Sp. z o. o.

Warszawa, 
biuro: Chmielna 72 
fabryka: Wronia 40

672-14
288-48

Kamienna barwna zaprawa oraz kamieft 
sztuczny dla wyprawy fasad.

GAZOW E: PIECYKI KĄPIELOWE, KUCHNIE 1 T. P.

J CO
Fabryka 

JAN SERKOWSKI 
S. A.

, <

Warszawa, Nowolipie 78
11-06 12 
11-63-87

Gazowe piece kąpielowe ATIS, gazowe 
kuchnie, kuchenki i t. d. Kuchenki spiry* 
tusowe ATIS. Elektryczne lampy. Żyrandole.

IZOLACJE
„GUDRÓŃIT" — W. Ciszewski 
Specjalna fabryka materjałów 

izolacyjnych egz. od r. 1875

Warszawa,
Krak. Przedmieście 17

611-45
10-10-45

Zabezpieczenie budowli od wilgoci. Niszczę* 
nie grzyba drzewnego w budowlach. Roboty 
asfaltowe. Dostawa wszelkich materjałów izo* 

lacyjnych własnej produkcji.

„O  R Ł O R O G “ 
dawniej 

Orłowski, Rogowicz i S-ka
Warszawa, Al. Róż 16. 981-23

Fabryka izolacji korkowej, Bituminy, Aqui. 
solu, Impregnoliny. Zabezpieczenie budowli 
od wilgoci. Krycie i izolacja dachów. Robo­
ty asfaltowe. Wszelkie materjały izolacyjne.

Wacław Kiełbiński Warszawa, 
Tyszkiewicza 9. 280-75 Przedsiębiorstwo robót asfaltowych, brukar* 

skich i izolacyjnych.
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Biuro Techniczne  
S T A N K IEW IC Z  1 S-ka 

inżynierow ie
W a rsza w a , W idok 23 504-88 Conco, materjały azbestowo*włókniste, wo, 

dochronne, do izolacji oraz wykonywanie 
robót, izolacje ciepło i zimnochronne.

W arszaw skie  Z akładyW yrobó w  
Izolacyjnych  
„IZO LA TO R"

Inż. W . Schworm, A . Libiszow- 
ski i S-ka, Sp. firm owa

W a rsza w a , Syreny 35 203-40
Izolacje korkowe ciepło i zimnochronne. Po« 
krycie dachowe „Gum izol", (filc bitumicz. 
ny), konserwacja i izolacja dachów. Środki 
przeciw wilgoci. Roboty asfaltowe. Materja. 

ły izolacyjne wszelkiego rodzaju.
K A rLc ------------------------ -----------------

Z ak ład y Przemysłowe 
Jan Krause Sp. z  o. o.

Andrespol, 
poczt. Andrzejów

Największa fabryka kafli i farb malarskich 
w Polsce.

K A M ItN IU ŁO M Y  — -------------------------------

Zw iązek celow y pow iatow  
Śląskich dla eksploatacji 

kamieniołomów
Katow ice Kamieniołomy granitu ,,Puhacz" w Kieso* 

wie, woj. Wołyńskie.

N KZtW Y, K ŁĄ CZA , K W IA TY — ---------------------------------------

Zakł. ogr. M. Reicherowej O ża ró w  pod W arsza w ą podm. 2 
Ożarów 3

Bzy pienne, krzaczaste róże pnące, kłącza, 
konwaije.

O G R Z E W A N IE  CEN TRA LN E, W O D O C IĄ G I 1 K A N A LIZA CJA

W U - E S  
W łodzim ierz Sołtykiewicz

W arsza w a , 
N ow y Świat 47

287-14
523-59 Przedsiębiorstwo Robót Instalac.«Technicznych.

o 1 ULAKSKIfc ZAKŁADY ----------------------------------------------

N O W IC K I KAZIM IERZ W arsza w a , 
Żytnia 29, m. 32

Wykonuje wszelkie roboty stolarskie w/g 
modeli nowoczesnych.

Fabryka Żaluzji Drewnianych  
W . Kurc

Łódź, Drukarska 12/14 
Dział ża l. 
Centralny

184-76
149-04

Żaluzje drewniane ścisłe: do parterowych 
mieszkań i okien wystawowych. Żaluzje 
drewniane rozciągane: do willi i nowoczes* 
nych budowli. Żaluzje drewniane rozcią* 
gane przepuszczają powietrze, zatrzymując 

promienie słoneczne.
cjZM A K SM c ZAKŁADY ----------------- ------------------------------------

Zrzeszenie Szklarzy Sp. z o. o. W arsza w a , 
N ow ow iejska 26 844-44 Przedsiębiorstwo robót szklarskich. Szybj 

i lustra na składzie.
PIECE SZRAJBERA

SIATKI I PŁOTY D RU CIA N E

Bronisław Paruszewski 
M echaniczna Fabryka Siatek 

Drucianych

Bydgoszcz,
Zboż. Rynek 9 

adres telegr. Eksimport
2-70 Wszelkiego rodzaju siatki 

słupki, furtki i t.
ogrodzeniowe
P-

Ch. Rozenbes W arsza w a , G ra n iczn a  1 261-64 Mechaniczna fabryka tkanin metalowych.
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TREŚĆ NR. 7/1935 „D O M  —  OSIEDLE —  M IESZKA N IE1

BUDOWNICTWO I PRZYRODA

Budynek w K ra jo b razie ................................................................................................................................Arch. Ogr.
Zieleń w Osiedlu.
Z Polskiego Towarzystwa Reformy Mieszkaniowej.
Z Poradni Budowlanej.
Rozplanowanie Osiedla Mieszkalnego pod W a r s z a w q .....................................................V.
Z Ksigżek i Wydawnictw.
Kronika.

P R E N U M E R A T A  M I E S I Ę C Z N I K A  „ D O M ,  O S I E D L E ,  M I E S Z K A N I E "  
w kraju 10 zł. rocznie, 5 zł. półrocznie. Z ag ran icq : 15 zł. rocznie.
Adm inistracja: W a rsza w a , Krakowskie Przedm ieście 5 m. 32, tel. 202-05. Nr. konta w  P. K. O . 23.988.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : C a ła  strona 300 zł. —  Pół strony 150 zł. —  Ćw iartka str. 80 zł. —  Ósem ka 45 zł. 
Za określenie miejsca dop łaca  się 20%.
A D R ESY : rocznie zł. 60; półrocznie zł. 30; łqcznie z  prenumeratq.

TABLE DES M ATIERES ET ILLUSTRATIO NS.

BATIMENT ET NATURE

LE BATIMENT DANS LE PA YSA G E.....................................................................................  . Arch. Ogr.
Fig. 143. Maison dans une contree plate. La suppression de toute hauteur inutile et le soulignement des 
elements horizontaux resulte en un effet harmonieux dans le paysage. Fig. 144. Certains batiments sem- 
blent des elements indispensables du paysages. Fig. 145. Un paysage cree entierement par I'homme 
peut posseder une certaine, beaute a'un caractere tout a fait unique. Fig. 14ó, 147. L'harmonie d'une 
maison avec son entourage peut etre obtenue en couvrant la maison de plantes grimpant4s ainsi 
qu'en faisant pousser des plantes sur la maison meme. Fig. 148. Maniere juste (A) et fausse (B) de situer 
une maison sur une pente. Fig. 149. Les jardins du XVIII siecle etaient des paysages indiquant claire- 
ment leur creation par I'homme. Fig. 150. Les jardins japonais ne font que souligner le paysage naturel.

LA VERDURE DANS LA CITE.
Fig. 151. Parmi les villes d'aujourd'hui les „cites-jardins", modemes sont presque les seules qui offrent 
un cadre agreable au sejour quotidien. Fig. 152, 153. Un pare urbain moderne ressemble plutót a une 
fóret a larges clairieres. Fig. 154, 155. Un groupe de beaux arbres forme une oasis de verdure, par­
mi les rues. Fig. 156, 157. Une simple rangee d'arbres le long d'un trottoir ou un gazon fleuri en ara­
besques ne donnent presque pas I'impression de verdure.

DE LA SOCIETE POLONAISE POUR LA REFORME DE L'HABITATION.
DU CENTRE D'INFORMATIONS POUR LA CONSTRUCTION.
PLAN D'UNE CITE OUVRIERE AUX ENVIRONS DE VARSOVIE . . . .  V.
Fig. 160. Le plan definitif (des zones de verdure ininterrompues separent les habitations des rues prin­
c ip a ls  et forment le noyau de la cite]. Fig. 161, 162. Plans primes dans le concours.
DES LIVRES ET PERIODIQUES 
CHRONIQUE.
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